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			Pę­dzi­li­śmy przez trzy łączki, na któ­rych ni­gdy wcze­śniej że­śmy nie byli. Z górki. Bie­gli­śmy szyb­ciej, niż mo­gli­śmy. Cza­sem po­ty­ka­li­śmy się o wła­sne nogi. Po­nie­waż ni­gdy wcze­śniej tam nie by­li­śmy, nie wie­dzie­li­śmy, gdzie jest nie­bez­piecz­nie.

			Ber­nie się po­śli­zgnął i upadł brzu­chem w błoto, a twa­rzą na drut kol­cza­sty. Kiedy go pod­no­si­łem, wy­da­wało mi się, że sły­szę, jak roz­dziera się skóra na jego po­liczku. Po­wie­dzia­łem „wio”. Ni­gdy wcze­śniej tak do niego nie mó­wi­łem, bo nie jest ko­niem. Ma biec da­lej, to mia­łem na my­śli, po­nie­waż Be­tje­man nas ściga. Sły­sza­łem, jak Be­tje­man krzy­czy, dwie łączki wy­żej, a może tylko jedną, i mo­głem je­dy­nie mieć na­dzieję, że nie zła­pał El­mera.

			El­mer bie­gał wo­kół nas, za­ta­cza­jąc sze­ro­kie kręgi. Szcze­kał i pisz­czał jed­no­cze­śnie, i para bu­chała mu z py­ska, bo było zimno. My­ślał, że się ba­wimy. El­mer my­ślał, że ro­bimy to dla niego, że to dla niego ta bie­ga­nina i ska­ka­nie przez płoty. Na trze­ciej łączce sko­czył na mnie, a ja już za­czą­łem ża­ło­wać.

			Nie po­win­ni­śmy byli iść do Be­tje­mana. Kaczka za moją pa­zu­chą nie żyła, czu­łem to. Mia­łem za duże buty, nogi mnie bo­lały, do tego za­du­si­łem kaczkę, ale nie było czasu, żeby się nad tym za­sta­na­wiać. Mu­sie­li­śmy zgu­bić Be­tje­mana.

			Ostatni skok był naj­więk­szy, wie­dzie­li­śmy to. Ćwi­czy­li­śmy wiele razy, z jabł­kami pod kurtką dla ob­cią­że­nia. Ber­nie miał od­po­wied­nie tempo i do­brze się od­bił. Prze­sko­czył rów, jakby to był kra­węż­nik.

			Ja od po­czątku źle się do tego za­bra­łem. Głową by­łem już po dru­giej stro­nie, cho­ciaż sto­pami jesz­cze nie. Są­dzi­łem, że mogę już roz­my­ślać o Be­tje­ma­nie. My­śla­łem o mar­twej kaczce Be­tje­mana za pa­zu­chą i to nie było do­bre. Le­dwo do­się­gną­łem dru­giego brzegu. Ani się spo­strze­głem, jak wy­lą­do­wa­łem z pię­tami w wo­dzie i rę­kami w tra­wie.

			Kaczka ni­czym wo­rek mo­krego pia­sku wy­pa­dła mi spod kurtki, po­to­czyła się po brzegu i ze­śli­znęła do wody. Przez kilka se­kund pa­trzy­łem na nią, jak­bym naj­pierw mu­siał zro­zu­mieć, jak to moż­liwe i skąd w ogóle się wzięła.

			Po­czu­łem na karku rękę Ber­niego.

			– Ward – po­wie­dział.

			Wcią­gnął mnie na brzeg.

			Po­trzą­sną­łem stopą, jak­bym miał ka­myk w bu­cie. W tej sa­mej chwili usły­sza­łem za sobą dy­sze­nie i po­my­śla­łem, że to musi być El­mer. Ob­le­ciał mnie strach.

			El­mer bie­gał po dru­giej stro­nie tam i z po­wro­tem, skom­ląc. Nie zno­sił pły­wać, a na ska­ka­nie był za mały.

			– No chodź, El­mer! – za­wo­ła­łem.

			El­mer za­skom­lał jesz­cze gło­śniej i wy­rzu­cił w po­wie­trze swoje krót­kie przed­nie łapki, i jesz­cze raz, i jesz­cze raz, ale nie miał od­wagi sko­czyć.

			Spoj­rze­li­śmy z Ber­niem na sie­bie. Be­tje­man, wielki i nie­zgrabny jak wół, był co­raz bli­żej. Już prze­kli­nał. Za­wsze prze­kli­nał.

			– Po­cze­kaj tylko! – krzyk­nął, wska­zu­jąc na mnie pla­sti­kową ręką.

			Przez mo­ment wy­da­wało się, że za­mie­rza sko­czyć, ale się roz­my­ślił.

			– Nie dam już rady – stwier­dził, splu­wa­jąc. – Ale gdy­bym mógł, to sko­czył­bym i wy­darł­bym ci tę kaczkę spod ubra­nia.

			Jak na ko­mendę przy­bra­li­śmy z Ber­niem obo­jętny wy­raz twa­rzy i spoj­rze­li­śmy na Be­tje­mana.

			– Przy­szli­śmy po El­mera – ode­zwał się Ber­nie.

			– Gdzie moja kaczka? – wark­nął Be­tje­man, bo nic in­nego go nie ob­cho­dziło.

			– Kaczka? – spy­tał Ber­nie.

			– Kaczka? – po­wtó­rzy­łem.

			– Pa­nie Be­tje­man – za­czął Ber­nie, jakby wła­śnie wy­szedł z domu i o ni­czym nie wie­dział. – El­mer cią­gle gdzieś łazi, tam, gdzie mu nie wolno, też. Przy­szli­śmy go szu­kać. To jego wina.

			– To za­wsze jego wina – po­twier­dzi­łem.

			Ką­tem oka wi­dzia­łem, jak El­mer bo­jaź­li­wie pa­trzy na Be­tje­mana, po czym ka­wa­łek da­lej zsuwa się po brzegu, z głową i brzu­chem przy ziemi. Cho­ciaż wiało, z miej­sca, w któ­rym sta­łem, sły­sza­łem, jak wę­szy. Gę­sia skórka po­woli wspi­nała się w górę po mo­ich no­gach.

			– Jak cię do­rwę – ode­zwał się do mnie Be­tje­man – oso­bi­ście za­wlokę cię do matki.

			– Nie jest pan moim oj­cem – po­wie­dzia­łem.

			El­mer zo­ba­czył kaczkę i mach­nął ogo­nem – pły­nęła w jego kie­runku. Za­raz wbije swoje małe ząbki w to wiel­kie zwie­rzę i wy­wle­cze je z trzcin na brzeg. Za­raz do mnie za­szczeka, żeby mi po­ka­zać, co zna­lazł. Za­raz za­cznie z dumą ska­kać wo­kół kaczki, jakby chciał po­wie­dzieć Be­tje­ma­nowi, że miał ra­cję. To pana kaczka, to pana kaczka.

			– Nic nie wiemy o żad­nej kaczce – do­da­łem szybko. – Przy­szli­śmy po El­mera. Ni­gdy, ni­gdy, ni­gdy nie wejdę już na pana zie­mię.

			Po­wie­dzia­łem to gło­śno – „ni­gdy” – i jesz­cze raz, gło­śniej, i jesz­cze raz, jesz­cze gło­śniej, ale Be­tje­man był jak głu­chy. Nie słu­chał, a już na pewno nie mnie. Dawno do­strzegł kaczkę. Z jego otwar­tych ust wy­do­by­wały się tylko ob­łoczki. Spoj­rzał na swoją kaczkę i spoj­rzał na El­mera, i szu­kał słów. Jego ręka się za­trzę­sła i wska­zała w stronę rowu.

			„Kaczka – chcia­łem po­wie­dzieć. – Pana kaczka. Mój El­mer”, ale Ber­nie w ostat­niej chwili szturch­nął mnie łok­ciem w bok i rzu­cił się do ucieczki, cią­gnąc mnie za rę­kaw za sobą.

			Z tru­dem ła­pa­łem po­wie­trze, zwłasz­cza że Be­tje­man za­czął bar­dzo gło­śno prze­kli­nać i wy­my­ślać.

			– Za­mor­do­wa­li­ście moją kaczkę!

			Gdy­bym miał mu wie­rzyć, to by­łem zgniły w środku i bli­ski pie­kła, i już nie do na­pra­wie­nia.

			Do­piero ka­wał da­lej od­wa­ży­łem się spoj­rzeć za sie­bie, bo usły­sza­łem sko­wyt El­mera, bar­dzo pi­skliwy i bar­dzo krótki.

			Be­tje­man, da­leko po dru­giej stro­nie rowu, grze­bał pla­sti­kową ręką w ziemi. Na­gle się wy­pro­sto­wał i z wście­kło­ścią wy­rzu­cił ra­miona w górę, a mnie się wy­da­wało, że jedną rękę ma dłuż­szą niż drugą. To za­uwa­ży­łem, ale El­mera nie za­uwa­ży­łem ni­g­dzie.

			– Po­spiesz się – po­wie­dział Ber­nie.

			Przy­giął moją głowę w dół, prze­pchnął mnie przez dziurę w swoim ży­wo­pło­cie i po­wie­dział „wio”.
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